
A-dres K e d ak cyi i A dm inistracyi : 
K ra k ó w , ul. B ra c k a  1 5  

A.dras na telegramy: N aprzód K ra k ó w . 
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należy adresować do Redakcyi „Naprzodu®, 
Prenumeratę, zamówienia i reklamaeye do Ad- 
®iaistpaeyi „Naprzodu", Kraków, Bracka 15. 

~̂ Qak'jya rękopisów nie zwraca, koresponden- 
bezimiennych nie uwzględnia, listów nieo­

płaconych nie przyjmuje. 
Beklamacye otwarte sa wolne od opłaty 

pocztowej.
N u m e r  p o je d y n c z y  8  h a le r z y .  

S u m e r  p o n ie d z ia łk o w y  4- h a l e r z e .
Organ polskiej party i socyalno-demokratycznej.

W y c h o d z i codziennie o podz. 8 rano, a w po­
niedziałki i dni poświątecEiife o godz. 10 rano, 
D o  n a b y c ia  w Administracyi, ul. Bracka 1.15, 

oraz we wszystkich biurach dzienników. 
O g ło s z e n ia  przyjmuje Dział inseratowy „Na­
przodu" pod zarządem S. Soniewickiego, Kraków, 
Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St, Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna; 
Haasenstein & Yogler w Wiedniu, Berlinie, Wro­
cławiu i Hamburgu; M. Opelik, B» Mosse i M. 
Dukes w Wiedniu; C. Adam w Paryżu, rue 

de la Varenne 38. 
losty w sprawie inseratów i należytości za ogło- 
isenia adresować należy: Dział inseratowy „Na­

przodu*, Kraków, Poselska 15.

ę f f tn n m e r a ta  wynosi: W  K r a k o w i e  (bes odśyłki): miesięcznie 1 korona 80 hal., k w ira ltie  A kor. 
y ,  ŁaL, rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  do d o m u  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W  A u s t r y i :
’?*ssięęznie § kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 84  kor. — W J S i e m c z e e h :  kwartalnie 7 marek. —
* innych krajaeŁ kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni­

ków w Krakowie i Podgórza tygodniowa prenumerata 40 hal.

O g ło s z e n ia  (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pier­
wszy raz po 80 halerzy, następny po 10 halerzy. — N a d e s ła n e  od_ miejsca wiersza drukiem petitowym 
po 40 bal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza s-.a kaidy raa. — & ała .czm ki 
(prospekty i t. d.) przyjmuje się za ceną 8 kor. za 100 egzemplarzy dla za,niiejsedwyćh, a 1 kor. za 100 

egzemplarzy dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy u a p r z  ó d nadesłać.

Z  D N I A .

Kraków, 20 października.

^etnonstracye antypolskie w Bieiskis.
Ksiądz S t o j a ł o w s k i ,  otrzymawszy sre 

®rniki judaszowe od stańczyków, postanowi! 
kupić sobie domek, aby módz w nim zam ie­
szkać ze swoją gospodynią. Znalazł się żyd- 
fektor i interes doszedł do skutku, gdyż ksiądz 
W npiarz w głębi swej... kieszeni antysemitą 
ftie jest. W łaśnie teraz układa się z innym 
Aktorem żydowskim co do kupna gruntów 
dla wypędzonych księży francuskich — oczy­
wiście bezinteresownie, jak sam opowiada. 
Wróćmy jednak do domku. Jakkolwiek stara 
fudera nie m a nic z polskością wspólnego, 
tak samo, jak oszust polityczny nic z uczci­
wością — wybielił ks. Lampiarz swój kurnik 
Wapnem, wymalował wielki napis; p o l s k i  
d o m,  i urządził uroczystość otwarcia „pla- 
cówki, odbitej Niemcom “.

Na wieść o tem zawrzały gniewem serca 
N a r o d o w c ó w  n i e m i e c k i c h .  Fabrykan­
ci bielscy dawno już szukali sposobu, ażeby 
Zamknąć usta opozycyi drobnomieszczańskiej 
w radzie miejskiej. Klika fabrykantów, rzą­
dząca gminą, otoczyła całe miasto tak mi­
sterną siecią korupcyi, że opozycya poczęła 
coraz bardziej podnosić głowę i protestować 
Przeciw rozbojom kosztem uboższej ludności. 
2 powodu budowy koszar kawaleryi zacią­
gnęła gmina półtoramilionową pożyczkę wśród 
najniekorzystniejszych warunków. Klika w ra ­
dzie miejskiej zmusiła miasto do kupna kiep­
skiej gazowni ze staremi ruram i. Członkowie 
f ady byli równocześnie — akcyonaryuszami 
tejże gazowni. Dostawy węgla i koncesye re­
stauracyjne odsłoniły również cuchnące ba­
gno...

Krótko m ów iąc: ażeby opozycyę unieru­
chomić, postanowiła klika magistracka urzą­
dzić „hecę narodową" i pod grozą niebezpie­
czeństwa inwazyi polskiej zjednoczyć wszyst­
kie stronnictwa niemieckie. Taka jest geneza 
Awantur w Bielsku, które odbyły się w myśl 
Programu. Bezpośrednim ich powodem był 
ftfisz, podpisany przez burmistrza, który po- 
. niżej w całości przytaczam y:

W spółobywatele! Na niedzielę, dnia 19 paź­
dziernika 1902, uplanowano ze strony pewnego 
komitetu polskiego (ks. Stojałowski, Mateusz Fi- 
Jak i Stanisław  Stohandel) uroczystość otwarcia 
fromu narodowego w Bielsku.

Ponieważ ta  prowokacya niemieckiej ludności 
Naszego m iasta może zaburzyć dotychczasowy 
Pokój w mieście, przeto rada gminna miasta 
S ielska na nadzwyczajnem posiedzeniu w dniu 
Wczorajszym publicznie w yraziła swe oburzenie 
z  powodu tego zam iaru uroczystego otwarcia w 
bielsku polskiego Domu narodowego i obchodu 
Uroczystości grunwaldzkiej i zażądała od kompe­
tentnych czynników stanowczego odparcia t e g o  
P o l s k i e g o  n a j a z d u  do  n i e m i e c k i e g o  
P i a s t a  B i e l s k a .

Ponieważ już na tem posiedzeniu okazało się, 
J^k uzasadnione wielkie poruszenie panuje po­
wszechnie w Bielsku z powodu tego postępku 
^s. Stojałowskiego i jego wspólników, dlatego 
ttWażam za swój obowiązek do wszystkich mie- 
szkańców skierować poważne i usilne napomnie­
nie, aby sami surowo dbali o utrzym anie spo­
koju i porządku i t a k  p o s t ę p o w a l i ,  i ż b y  
N a z n a c z e n i e  n i e m i e c k i e g o  c h a  r  a k t  e- 
),U n a s z e g o  m i a s t a  n a s t ą p i ł o  w s po -  
s ób  g o d n y ,  a jeśli polscy goście w istocie 
Przybędą, iżby im także nie dano najmniejszego 
Powodu do stw arzania niepotrzebnie narodowych 
Męczenników.

Niechaj każdy uważa za swój obowiązek za­
są d ze n ia  m agistratu w tym  kierunku popierać 
1 ściśle się do nich zastosować.

Bielsko, 18 października 1902.
Burm istrz S t e f f a n .

Jasnem jest, że tego rodzaju prowokujący 
musiał wywołać zamierzony skutek, 

farsze, turnerzy, sprowadzeni aż z Ostrawy 
^orawskiej i z Witkowie, wyszli na ulicę i 
Poczęli obrzucać kamieniami Bogu ducha 
Winnych biedaków, nie mających nic wspól- 
j*ego ze Stojałowskim. Gała demonstracya 
. N arobioną na zimno, brutalnie. Każdy czuł, 
f6 ,t° tylko komedya. Jedynym lepszym do­
wcipem, popełnionym przez demonstrantów, 

y*a c z a r n a  ś w i n i a, namalowana na do- 
*he Sto kowskiego. Podobno w poniedziałek

wyskrobał ją  Wielebny własnoręcznie ze 
ściany.

Ze demonstracye spełzły na niczem, jest 
jedyną i wyłączną z a s ł u g ą  n i e m i e c k i c h  
s o c y a l n y c h  d e m o k r a t ó w ,  i c h  z i ­
m n e j  k r w i  i o d w a g i  c y w i l n e j .  Na 
ulicach powstrzymywali oni wrzeszczących 
burszów przed gwałtami. Na zgromadzenie, 
zwołane przez narodowców niemieckich, przy­
szli w wielkiej liczbie nasi towarzysze i zde­
maskowali obłudę fabrykantów niemieckich, 
których patryotyzm kończy się tam, gdzie się 
zaczyna interes. Taki pan J o s e p h y ,  szwa­
gier adwokata Zolla, jest narodowcem nie­
mieckim, ale gdy idzie o geszeft, jest dostaw ­
cą cementu dla galicyjskiego wydziału krajo­
wego i wydziałów powiatowych. Dla stron 
polskich rozsyła cenniki i listy po polsku. 
Inny znów pan, fabrykant K r e t s c h m e r ,  
sprzedaje w Galicyi zapałki z portretam i kró­
lów polskich i część dochodu ze sprzedaży 
obraca na stow. „Nordmark". Ci sami n aro ­
dowcy, którzy w niedzielę bronią się przed za­
lewem Polaków, sprowadzają, ich całymi w a­
gonami dlatego, że są tańszymi i potulniej- 
szymi.

Poseł Demel „udowodnił" niemiecki cha­
rakter Śląska tem, że przed wędrówką lu­
dów grasowały w okolicach Śląska hordy 
jakichś Silineów. O tem jednak, że na Ślą­
sku wschodnim mieszka o b e c n i e  200.000 
Polaków, a tylko 35.000 Niemców, nie wspo­
mniał p. Demel ani jednem słowem. Za 
to nazwał niemieckich socyalnych demokratów, 
za zdemaskowanie ohydnej komedyi, — b e z -  
n a r o d o w y m i .

Towarzysze nasi niemieccy przyjmą zarzut 
ten z takim samym spokojem, z jakim przyj­
mują go socyaliści polscy i czescy od swoich 
nacyonalistów. Psychologia nacyonalizmn jest 
wszędzie jednaką...

Wybory sejmowe oa Śląsko.
Morawska Ostrawa, 19 października.

Wybory do sejmu śląskiego na karku. W 
ciągu tego tygodnia zostaną przeprowadzone 
już p r a w y b o r y  z kuryi gmin wiejskich. 
Dotychczas nie tylko nie rozszerzono prawa 
wyborczego do sejmu, nie tylko nie zniesio­
no tej czysto austryackiej specyalności: wy­
borów pośrednich, ale ponadto g ł o s o w a ­
n i e  p r z y  p r a w y b o r a c h  o d b y w a  s i ę  
u s t n i e ,  czyli j a w n i e !  Nawet na usunięcie 
tej hańby nie zdobył się sejm śląski. Hańba 
ta i krzywda są tem większe, że Śląsk jest 
krajem, w którym liczba analfabetów jest 
najniższą w całem państwie austryackiem, 
bo wynosi ona tylko niecałe sześć na sto. 
Cała bezmyślność, albo raczej ukryta myśl 
teroryzowania wyborców, zawarta w ustnem 
i jawnem głosowaniu, wystąpi jednak dopie­
ro wówczas w całej swej jaskrawości, jeżeli 
sobie uprzytomnimy, kto to stanowi owe 6°/0 
analfabetów śląskich? Są to wyłącznie robo­
tnicy, przeważnie z Galicyi, którzy obecnie 
prawa wyborczego do sejmu przecie wcale 
nie m a ją ! Prawo wyborcze do sejmu ma 
bowiem ten tylko, kto jest wyborcą gminnym, 
albo kto płaci przynajmniej 10 K rocznie 
bezpośrednich podatków rządowych.

Wobec takich warunków prawa wyborcze­
go krajowy zarząd niemieckiej partyi socyal­
no-demokratycznej dla Moraw i Śląska po­
lecił towarzyszom zupełne wstrzymanie się 
od udziału w walce wyborczej. Towarzysze 
polscy i czescy poszli za tym przykładem.

Walka wyborcza wre na całej linii. Na 
razie zajmiemy się tą  częścią ruchu wybor­
czego, która nas ze stanowiska ludowego i 
narodowego najwięcej obchodzi. Przypatrzmy 
się kandydatom i stronnictwom, występują­
cym do walki w kuryi gmin wiejskich. Ku- 
rya ta  wybiera do sejmu z Księstwa Cieszyń­
skiego 4 posłów, a mianowicie powiaty są­
dowe : bielski, skoczowski i strumieński j e- 
d n e g o, cieszyński, jabłonkowski i frysztacki 
d w ó c h ,  frydecki i bogumiński j e d n e g o .  
Na podstawie ugody, istniejącej od kilkuna­
stu lat między katolikami a ewangelikami 
„narodowymi “, tj. przyznającymi się do pol­
skości z jednej strony i znów między Pola­
kami a Czechami z drugiej strony, mandaty 
te podzielono w ten sposób, że mandat fry- 
decko-bogumiński odstąpiono r a z  n a  z a 
w s z e  Czechom, zaś z pozostałych trzech

dwa przyznano ewangelikom, jeden katoli­
kowi!. Za to m andat do parlam entu z kuryi 
IV piastował aż do roku 1.900 katolik ksiądz 
Ś w i e ż y .

Już przed wyborami do parlam entu w 1897 
roku ewangelicy-Polacy upominali się w myśl 
owej ugody, aby m andat ten przeszedł w ich 
ręce. Katolicy, pod przywództwem ks. L o n -  
d ż i n a  i adwokata dra K r  e i s 1 a, sprzeci­
wili się wówczas tem u stanowczo i chcieli 
także m andat z V. kuryi zagarnąć dla siebie, 
wyznaczając kandydatem popularnego wów­
czas między górnikami, notaryusza K a s p r  z a- 
ka.  W obozie ewangelickim powstał rwetes. 
Groziło rozbicie się „stronnictwa narodowe­
go Dyplomacyi ks. Świeżego udało się bu­
rzę zażegnać. On sam został ponownie m ia­
nowany kandydatem na IV. kuryę, na V. kuryę 
stronnictwo „narodowe" postawiło w roku 
1897 posła sejmowego, ewangelika, Jerzego 
G i e n c i a ł ę  z Mistrzowie. Pan Cienciała je ­
dnak przy wyborach przepadł; wybrany zo­
stał socyalny demokrata C i n g r .  Wobec ta­
kiego wyniku wyborów w r. 1897 i ponie­
waż nie było widoków, aby stronnictwo „na­
rodowe11 mogło zdobyć m andat z V. kuryi, 
ks. Świeży w roku 1900 z r z e k ł  s i ę  n a  
p o z ó r  d o b r o w o l n i e  kandydatury, a po­
słem z IV. kuryi został wybrany adwokat dr 
Jan M i c h e j d a ,  ewangelik. Skrajni klery- 
kali katoliccy wysunęli jednak własnego kan­
dydata dra K r e i s 1 a, adwokata, którego 
jawnie popierał ks. Stojałowski, a po cichu, 
skrycie OO. jezuici z Karwinej i ks. L o n -  
d z i n .  Dr Kreisel dostał jednak ledwie kilka 
głosów, znacznie nawet mniej, aniżeli kandy­
dat socyalno-demokratyczny.

Tym sposobem jednak „proporeya i spra­
wiedliwość", według owej osławionej ugody, 
znów została zachwianą.

Ewangelicy mieli teraz dwa mandaty do 
sejmu i jeden do rady państwa, katolicy tylko 
jeden sejmowy. Katolicy zaczęli sarkać nie 
na żarty. Wówczas samozwańcza rada stań­
czykowska cieszyńska uchwaliła, że ks. Świeży 
i Cienciała mają zrzec się kandydowania do 
sejmu w roku 1902. Na ich miejsce wymie­
niano już jako przyszłych reprezentantów i 
obrońców narodu ks. Londzina, dra Kreisia 
i kilka innych osobistości z obozu katolicko- 
klerykalnego. W ostatniej jednak niemal chwili 
wszystkie szyki pomięszały się.

W powiecie frysztackim od lat kilku czyn­
ną jest grupka ludzi, nazywająca się stron­
nictwem „ radykalno-narodowem “. Walcząc 
na każdym kroku z germanizacyą, stronni­
ctwo to równocześnie zakłada stowarzyszenia 
(„Jedności1'), czytelnie, biblioteki, urządza zgro­
madzenia, odczyty, przedstawienia teatralne, 
wydaje broszurki i gazetkę polską. Najważ- 
niejszem jednak hasłem tego stronnictwa zda­
je się być walka z k l e r y k a l i z m e m  i 
z c z e c h i z a c y ą .  Organem jego jest tygo­
dnik „Glos ludu śląskiego11, redagowany z tem ­
peramentem przez Franciszka F r  i e d 1 a, u- 
rzędnika „Banku rolniczego" we Frysztacie.

Otóż stronnictwo to wystąpiło z żądaniem, 
aby jeden z „opróżnionych1' mandatów jem u 
powierzono, wyznaczając równocześnie swoim 
kandydatem p. Franciszka F r i e d ł a .

Oczywiście stańczykierya cieszyńska ani 
słyszeć o tem nie chce. Ks. Świeży i p. Cien­
ciała kandydują więc ponownie ze  s t r a c h u  
przed widmem radykalizmu. Klerykali kato­
liccy i ewangeliccy padli sobie w obięcia, za­
pominając o wszystkich urazach, „ugodach" 
i „niewyrówna nych proporcyach11.

Ponieważ stronnictwo „radykalno-narodo- 
w e“ jest bardzo ruchliwe i energiczne i cie­
szy się ogólną sympatyą, więc będą mieli 
stańczycy twardy orzech do zgryzienia z „kan­
dydaturą „Wrzasku ludu śląskiego", jak „ jo ­
wialny11 p. Cienciała lubi z drwinami nazy­
wać gazetkę redagowaną przez p. Friedla. 
Może się jednak łatwo zdarzyć, że ten „ Wrzask" 
zagłuszy płaskie dowcipy p. Cieńciały i star­
czy lam ent ks. Świeżego. ?

Z tajników Floryaoki.
i i .

D rugim  punktem  nowej organizacyi było p rze­
lanie atrybucyj dawnego sekretaryatu , inspekto­
ra tu  i archiw aryusza, zawiadującego drukam i,
na następujące biura: 1) sekretaryat, 2) biuro 
dla spraw agencyjnych, 3) biuro techniczne,

4) biuro kontro li i połączone z niem biuro sta­
tystyki centralnej.

W zrost kosztów, wynikający z przeobrażenia 
dawnej organizacyi na nową, wynosi 62 .935 K, 
czyli procent od kapitału  1 ,573 .375  K.

S p rz e d a ż  s ta r y c h  d r u k ó w .
Towarzystwo co rok  je st narażane na straty , 

wynikłe z dziwnego upodobania nowego zarządu 
w m arnotrawstw ie i z kompletnej nieum iejętno­
ści zastosowania takich przepisów  i rozporzą­
dzeń, k tóreby  wymogom czasu i bieżącym po­
trzebom  ogółu odpowiadały, a przez nie no­
wych członków znajdywały.

Jedną z takich s tra t było zaprowadzenie no ­
wych druków, gdy tymczasem zapas starych w 
zupełności przez zmianę tylko fl. na kor. dał 
się zużyć. W artość zapasu starych druków, 
przy  objęciu zarządu przez nową dyrekcyę w y­
nosiła od 20 .000  do 30 .000  złr.

Cetnar druków, nabywanych nieraz po 400, 
a naw et 600 zł., pozbywano za 1 zł. 40  c t . ; 
nie dość na tem; ściągano niezużyte sta re druki 
ze Lwowa, Czerniowiec, B erna i od agentów 
do K rakow a, aby je  tu mógł sławny oddział 
IV., tak  zwany od kontroli i adm inistracyi, za 
ofertę po 1 zł. 40 ct. sprzedawać. J;ik niską 
ta  oferta była i ja k  praktycznem  było to spro­
wadzanie druków do Krakow a, dość powiedzieć, 
że Lwów odpisał, że druków nie pi’zyśle, ponie­
waż dostał ofertę we Lwowie po 3 zł. 60  ct. 
za cetnar. Mimo to sprowadzono papier do K ra­
kowa.

D a ls z e  t r w o n ie n i e  g ro s z a .
N ie na tem koniec; rządy tych panów są 

jeszcze droższe, jeżeli policzymy ich osobiste 
rem uneracye, nie będące nigdy niższe od 1.000 
do 3 .000  K  rocznie, o k tóre sami ci panowie 
wnoszą podania i praw ie s a m i  również sobie 
je  uchwalają, rozumie się jednogłośnie, a  k tóre 
następnie rada  nadzorcza b o n a  f i d e  sankeyonuje. 
Dodajmy do tych wydatków jeszcze kilkadzie­
siąt tysięcy koron, wydawanych rocznie na p rze­
nosiny niepotrzebne urzędników !

N astępnie, nie znosząc agencyj w miastach, 
w których są sekeye, niepotrzebnie, albo te 
sekeye do tych m iast przenieśli, albo te  agen- 
cye w tych miastach zatrzymali, zmuszając in- 
stytucyę do ponoszenia kosztów utrzym ania 
agencyi i sekcyi. Ponieważ zaś w miastach, 
w których są sekeye, ageneye przynoszą naj­
mniej do 10.000 K  dochodu, a w niektórych, 
ja k  Przem yśl lub Lwów do 16.000 K, zatem 
znowu i w tym  wypadku Tow arzystwo niepo­
trzebnie ponosi koszt, na utrzym anie tychże —  
od 50 .000  do 60 .000  K  rocznie.

S z tu c z n e  p o d n o s z e n ie  d y w id e n d .
N aturalnie, że takie prowadzenie instytucyi, 

takie trw onienie cudzego grosza, takie kacyko- 
wate obchodzenie się z urzędnikam i, musiało 
wydać owoce takie, jakich się tylko chyba, ta  
rządząca banda o tw ardych głowach, a tw ard­
szych jeszcze sumieniach, jedynie nie spodzie­
wała. T aka  gospodarka najpierw  odbiła się na 
rok rocznie zmniejszających się zwrotach i na 
rok rocznie rosnącym  braku zaufania do insty- 
tycyi. Porównajm y na dowód w cyfrach stan 
finansowy pod względem zebranej zaliczki w sto 
sunku do poniesionych przez Tow arzystwo szkód 
i wypłaconych stronom  zwrotów:

Już w roku 1897 /8 , t. j .  w roku objęcia 
rządów przez nową dyrekcyę, zw rot z 21 spadł 
na 20, mimo więcej zebranej zaliczki o 86 .592  K, 
aniżeli w roku 1896 /7 , zatem pomimo w iększe­
go beneficium ogólnego o 216 .604 , w poró­
wnaniu z rokiem  1896/7 .

Zobaczmy, ja k  się następne lata adm inistra­
cyjne przedstaw iają: Zaliczki zebrano w roku
1899 K 8 ,479 .779  w raz z procentami wobec 
zebranej w 1898 roku  8 ,040.001 K , zatem o 
439 .778  K  więcej; szkód wypłacono 4 ,761 .734  
K  wobec wypłaconych w 1898 r. 4 ,984 .069  K, 
więc o 222 .335  K  mniej; beneficium zatem w 
r. 1899 nad rokiem 1898 wynosiło 662 .113  K. 
N a ja k i procent zwrotu rok tak  pom yślny się 
zdobył? Na 9 °]0 l Dopiero na gw ałt poczęto sztu­
kować i z innych funduszów zapożyczać, aby 
zw rot sztucznie do 1 3 %  podnieść.

Rok 1900 również nie dopisał, ja k  i poprze­
d n i, w ydatki niepotrzebne tymczasem wzrosły. 
Rezultat w ypadł ta k i ,  jakiego się tylko ehyba 
bardzo zdolni i energiczni, ale wcale nieskru- 
pulatni zarządcy Tow. ubezp. spodziewali; bu- 
chalterya w ykazała dywidendę trochę ponad 5°/0. 
Cóż zrobiono, aby dyw idendę podmieść do 12°/0? 
W zięto resztujące 409 .809  K  z funduszu wy­
równawczego, stworzonego w wysokości 632.857 
K  32 h  w roku 1898. Utworzenie tego fundu­



szu nazwał podobno, członek rady  nadzorczej, 
h r. Andrzej Potocki, pomysłem genialnym . R a­
da nadzorcza funduszowi temu przeznaczyła inne 
cele, zarząd zaś Tow arzystw a wzajem, ubezp. w y­
dał w ciągu 2 la t swej niedołężnej gospodarki, 
cały fundusz w wysokości 6 2 3 .85T K  na s z tu -  
c z n e  p o d n o s z e n i e ,  rok  rocznie, z powodu 
m arnotrawstw a, zm niejszających się dywidend.

T ak  małe zwroty, przymusowo drogą sądową 
ściągane należytości za police, do czego się w 
ciągu ła t 38 n igdy nie uciekano, w ytw orzyły u 
ogółu ubezpieczonych brak  zaufania do insty tu- 
cyi i silnie uwydatniające się odpadanie człon­
ków.

Dzienniki, opłacane anonsam i podawały bom- 
bastyczne doniesienia, gdzie wyjechali taki pan 
G inw iłł-P iotrow ski, lub pan S zatkow sk i, jakiej 
ten wyjazd wielkiej je s t  doniosłości; były to 
b la g i, k łam stw a , dla zam ydlenia oczu rzucane, 
pod których pokryw ką postępuje w zastraszają­
cy sposób trw onienie cudzego grosza, pozowa­
nie na wielkich mężów s ta n u , a których to 
kłam stw  z jednej strony , a  zaślepienia z d ru ­
giej, końcowym epilogiem może być —  ruina.

Dość powiedzieć, że w r. 1898 utracono na 
Śląsku w jednym  roku 5 4 .000  K  zaliczki. Nie 
ma w tem jed n ak  dziwoty; gdzie zarząd insty- 
tucyi milionowej, los i stanowisko kilkuset u rzę­
dników oddane są w zarząd kilku niedokończo - 
nych gimnazyastów, tam czego innego trudno 
było się spodziewać.

R a d a  nadzorcza.
W szystkie te m anipulacye szły gładko, gdyż 

w radzie nadzorczej zasiadają ludzie niefachowi, 
nie mający pojęcia o rzeczy, o czem świadczy 
kilkunastoletnie podpisyw anie bilansów działu 
życiowego za rządów Czesława K  i e s z k  o w- 
s k i e g o .  Z drugiej strony byli oni moralnie 
przekonani, że po przebytej katastrofie nie znaj­
dą się ludzie, tak  niesum ienni, aby zarząd do­
piero co ocalanej instytucyi, na nowe manowce 
skierować, a grosz ogółu lekkom yślnie trwonić.

Ludzie są ludźmi. Czy sobie można p rzedsta­
wić baszę, wkraczającego do swego seraju, któ- 
rem uby widok rozstępujących się przed nim z 
uniżonością rzezańców, przygotow anego w spania­
łego tapczana i doskonałego nargile, chmurnej 
tw arzy nie roz jaśn ił, podejrzeń nie u śp ił , bło­
giego stanu spokoju i zaufania nie spraw ił?...

„ L A T A » O T A “
Misye socjalistyczne dla ludu pracującego 

zaczęła  napow rót wychodzić w październiku.
P ie rw szy  zeszy t p o św ię c o n y :

Maryi Konopnickiej — poetce proletaryatu.
C ena po jedynczej k s ią że cz k i: 3 centy.

U p raszam y  w szystk ie  o rgan izacyę o e n e r­
g iczne rozszerzan ie  „ L a ta rn i “

R e d a k c y a  i  A d m i n i s t r a c y a : 
Kraków, Bracka 15.

Przegląd polityczny,
Sytuacya. D zien n ik i w iedeńsk ie  zam ie­

szczają n as tę p u ją c ą  p o g ło s k ę :
R ad y k aln i członkow ie k lu b u  czeskiego u trzy  

m u ją , iż należy  szybko d o p row adzić  do ro z ­
strzygn ięc ia , a za tem  w szelk im i środkam i 
dążyć do ro zw iązan ia  p rzesilen ia . W  ty m  
celu  m a  być p rzy g o to w an y ch  m n ó stw o  w n io ­
sków  nag łych . W  k o łach  p a r la m e n ta rn y c h  
ta k ty k a  ta  je s t  żyw o om aw ian ą , p rzyczem  
u trzy m u je  się za p a try w an ie , że o b ecn a  sy tu ­
acya  n ie  m oże być ju ż  d łużej c ie rp ian ą .

P o sło w ie  w tajem niczen i w  sto su n k i p a r la ­
m e n ta rn e  tw ie rd zą , że jeżeli do lis to p ad a  o- 
b ec n e  p o łożen ie  się n ie  zm ieni, w ó w c z a s  
n a s t ą p i  a p e l  d o  w y b o r c ó w ;  w  k o łach  
m ia ro d a jn y ch  ju ż  dziś za s ta n a w ia ją  się n a d  
tą  ew en tu a ln o śc ią .

Kongres radykałów  francusk ich . W  Lyonie 
o db y ł się od 9 do 12 październ ika  kongres 
francusk ie j p a r ty i rad y k a ln e j w raz  z je j le ­
w em  sk rzyd łem , ta k  zw anym i spo łecznym i 
rad y k a łam i. J a k  w iadom o , z ło n a  p a r ty i r a ­
dykalnej w yszło obecne m in is te rs tw o  f ra n c u ­
skie z C om bes’em  n a  czele. K ongres te n  u -  
ch w a lił n a s tęp u jące  ż ą d a n ia :

P en sy e  d la  ro b o tn ik ó w  sta ry ch , o raz n ie ­
zdo lnych  do p rac y ;

O bow iązkow e sądy  rozjem cze w  sp raw ac h  
s tre jk o w y c h ;

Z abezp ieczen ie  od chorób , w y p ad k ó w  itd .;
W yższość w ład z  cyw ilnych  n a d  w ojsko- 

w e m i;
D em okra tyzacya  w o jsk a ;
S łu żb a  p ra w n a  b e z p ła tn a , ró w n a  i w spó lna 

d la  w szystk ich ;
O rgan izacya szko ln ic tw a w szelkich  s to p n i 

p rzez n a ró d ;
G ru n to w n a  re fo rm a  całego sy s tem u  p o ­

datkow ego  ;
O ddzielenie kośc io ła  od  p ań s tw a .
N a uczcie, k tó rą  zakończono  te n  kongres, 

zeb ran o  znaczną su m ę  n a  korzyść w dów  i 
s ie ró t dw óch  górn ików , zab itych  w  T e rre n o ire .

Przegląd społeczny.
Komisya zawodowa w Krakowie ogłasza: 

U prasza się wszystkie organizacyę i tow arzy­
szów w K rakow ie i na prowincyi, by  wszelkie 
zgłoszenia zgrom adzeń zawodowych i żądania

referentów , zgłaszali bezwarunkowo w prost do 
komisyi, Mały R ynek 1. 6.

S tow arzyszen ie kobiet pracujących „Ogsii 
$ko“ zawiązało się w sobotę 18 bm. w T arn o ­
polu. Na pierwszem walnem zgromadzeniu mło­
dego stowarzyszenia przyjęto do wiadomości sp ra­
wozdanie z działalności kom itetu tymczasowego, 
złożone przez tow. Birkenfeldową, poczem przy­
stąpiono do wyboru wydziału. Przewodniczącą 
wybrano tow. Zofię B i n d e r ó w n ę ,  jej zastęp­
czynią tow. B ertę Barszak, do wydziału zaś we­
szły : B irkenfeldową Gustawa, Dudowna Anna, 
Goldberg K lara, Goldstein I)yaria, Mantlowa P au ­
lina, Modrzycka Stanisław a, Rappaportow a Gi- 
zela, Reizes K arolina (skarbniczką), Seid Fanny, 
Steuerm an Kiai-a, Speizerowa Regina i Ziezowa 
L a u ra ; zastępczyniam i wydziałowych wybrano : 
tow. Binderównę Paulinę i Knetlerównę Salomeę. 
Pod koniec zgromadzenia odczytano list g ra tu ­
lacyjny od posła tow. Daszyńskiego, oraz g ra ­
tulacyjne telegram y od miejscowych stowarzyszeń 
robotniczych „S iłya, „W olności* i „Zgody“ .

Młodej organizacyi życzymy pomyślnego roz­
woju i owocnej pracy.

K A L E N D A R Z
ROBOTNICZY

N A  R O K  1 9 0 3

W Y S Z E D Ł  Z  D R U K U  I J E S T  

D O  N A B Y C I A  W  A D M I N I S T R .  

„ N A P R Z O D U "  —  K R A K Ó W ,  

U L IC A  B R A C K A  L. 15

C E N A  5 0  H ,  Z  P R Z E S Y Ł K Ą  6 0  H

KRONIKA.
K alend arzyk i historyczny. 21 października. 

1805. Bitwa morska pod Trafalgarem. — 1822. W y­
buch Wezuwiusza. — 1862. Iiewolucya w Grecyi. — 
1901. Koniec procesu wojskowego we Lwowie (wyrok 
uwalniający oskarżonych).

Teati- m iejsk i w  K ra k o w ie .
Wtorek: „Miłosierdzie ludzkie", dramat w 1 akcie 

Adolfa Nowaczyńskiego. „Bociany", obrazek ludowy 
w 1 akcie Andrzeja Marka (osnute na nowelach M 
Konopnickiej). „Warszawianka1*, pieśń z r. 1831 St 
W yspiańskieg'0.

Środa: „Matka", dramat w 3 aktach S. Przyby­
szewskiego (popularne).

Czwartek: „Kamionka", komedya w 4 aktach Meił- 
hac’a i Halevy.

Sobota: „Balladyna", tragedya w 5 aktach J .  Sło­
wackiego.

Niedziela: „Balladyna".
T e a t r  lu d o w y  w  K r a k o w i e .
Wtorek: „G-agatek pana majstra", sztuka w 5 aktach 

a 6 odsłonach ze śpiewami przez K. Błotnickiego.

R ed ak to r „Poznańskiego Dniewnika“ sk łada­
jący  aten cyę „Hałyczaninowi". Pod tytułem  
„Miły gość“ czytamy w „H ałyczaninieu, iż jego  
redakcyę odwiedził w sobotę p. W ładysław  Łe- 
biński, redak to r „Poznańskiego D ziennika11, p i­
sma dla swego moskalofilstwa słusznie „Dnie- 
w nikiem “ zwanego. P rzy  tej okazyi „Hałycza- 
n in u obdarza „miłego gościa11 tytułem  „dziel­
nego obrońcy elementu słow iańskiego11. P a n L e -  
biński —  wedle informacyj swych „russlcichu 
przyjaciół —  przyjechał do Lwowa na k ró tk o ; 
tem większą była zatem jego  kurtuazya.

D otąd „Dzień. P oznańsk i11 i „H ałyczaninu 
w yrażały sobie nawzajem uznanie i tylko zapo­
mocą przedrukow yw ania artykułów  i pochlebne­
go ich komentowania. Obecnie nastąpiło bliższe 
zetknięcie się tych bratnich dusz; czy nie n a­
stąpi też i zetknięcie się bratnich rąk  przy  
miłym szeleście „gosudarstw iennych kreditnych 
biletów 11 —  z Moskwy-matuszki, albo P itie ra — 
o tem „H ałyczaninu milczy dyskretn ie...

Używając lubego obu tym redakcyom  języka 
Murawiewów i Katkowów powiem y: „Małaja, no 
czestnaja kom pania" (m ała , ale zacna kom­
pania).

Zdziczały szlachcic. W  20 numerze „Ło­
wca" z r .  1902 jak iś szlachcic nazwiskiem R o ­
m a n o w s k i  z żółkiewskiego pow iatu, opowia­
dając o kowalu, k tóry  ma prawo polowania 
a więc strzela zwierzynę, srodze je st wzburzony, 
że władza „pierwszemu lepszemu" wydzierżawia 
polow anie! Jako najlepszy środek na kłusow ni­
ków po leca: „ S p r a w i e d l i w o ś ć  d o r a ź n a ,  
r o d z a j  l y n c h u  a m e r y k a ń s k i e g o ,  t o  
j e s z c z e  n a j l e p s z a  p a m i ą t k a ,  a s k u ­
t e k  n a  j a k i ś  c z a s  p r a w i e  p e w n y " !

Za przepiórkę albo zająca powiesić człowieka 
na pierwszej lepszej g a łę z i!

Wiec uczniów Akad. sztuk pięknych odbył
się dnia 1 7 bm. w Krakowie. Omawiano na nim 
gmutne stosunki, jak ie  panują w Akademii. Wiec 
uchwalił starać się o kilka niezbędnych zmian, 
mających na celu rozwój um ysłowy uczniów, 
polepszenie warunków zdrowotnych w A kade­
mii, j a k : zakupienie dla biblioteki dzieł pol­
skich treści artystycznej ; powiększenie lokalów 
rzeźby, urządzenie w entylacyi itd.

S trach  ma wieikie oczy. Jakiego panicznego 
strachu napędził obszarnikom strejk  chłopski 
świadczy o tem następujące zajście :

Dnia 14 bm. zgłosił się do starostw a w Trem ­
bowli dzierżawca z K obyłow łok, P r e m i n g e r ,  
z doniesieniem, że 4 włościan „pobiło jego ro ­
botników i zagroziło im śmiercią, jeżeli chodzić 
będą do dworu na robotę". Denuncyacya ta

odniosła oczywiście sku tek ; energiczny zastępca 
starosty  wziął się raźno do roboty. Spisał pro­
tokół i bez sprawdzenia wiarygodności donosienia 
kazał włościan tych aresztować. Zaraz tego 
samego dnia odstawili żandarmi zbrodniarzy do 
sądu powiatowego w Budzanowie, k tó ry  zatrzy­
m ał ich w więzieniu śledczem, aż do przesłu­
chania świadków.

I cóż się pokazało? Oto, że całe doniesienie 
dzierżawcy Prem ingera po prostu wyssane z palca. 
W szyscy świadkowie zeznali, iż o jakichkolw iek 
groźbach i namawianiach do strejku  ze strony 
aresztowanych n i e  b y ł o  m o w y .  „Zbrodnia" 
popełniona przez aresztowanych polegała na na- 
stępującem zajściu: Obwinieni, przybyw szy na 
w ł a s n e  s w e  p o l e ,  spostrzegli, iż przechodzą 
przez nie tłum nie robotnicy dworscy, tra tu jąc  
kartofle. W obec tego zegnali oni idących z swego 
pola, a jednej z robotnic chcieli zafantować wo­
rek  za wyrządzoną im szkodę przez potrato- 
wanie plonów.

W  świetle powyższych zeznań świadków oka­
zała się cała fałszywość donosu dzierżawcy, wo­
bec czego sąd aresztowanych wypuścił natych­
miast. Biedni chłopi przesiedzieli zupełnie nie­
winnie dwa dni w areszcie dlatego tylko, że 
dzierżawca zrobił na nich oszczerczy donos a pan 
komisarz Szwedzicki z całą energ ią  spe łn ił ży­
czenie denuncyanta.

T ajem n icze m o rd e rs tw o . Z Ołomuńca dono­
szą: W  Stefanowie w okolicy Ołomuńca, służyła 
u ciotki swej S t u l i z o w e j ,  17-letnia dziew­
czyna A gnieszka S p a z e k. Do niej zgłosiła się 
znana w okolicy dewotka K rystyna R i n g  e 1, 
z propozycyą umieszczenia je j w klasztorze. Rin- 
gel umiała do tego stopnia wpłynąć na Stuli- 
zową, że ta  powierzyła je j opiece Spazkównę, 
z k tó rą  dewotka odjechała w kierunku  W iednia 
rzekomo celem umieszczenia dziewczyny w k la­
sztorze. Po pewnym czasie wróciła Ringel, lecz 
po dziewczynie zaginął wszelki ślad. W obec 
tego sąd aresztow ał dewotkę, k tó ra  w ikłała się 
w zeznaniach co do miejsca pobytu Spazkównej 
i osadził ją  w więzieniu pod zarzutem  zbrodni 
uprowadzenia. Dla b raku  dowodów musiano ją  
jed n ak  uwolnić.

Dopiero niedawno znaleziono silnie już nad- 
psute zwłoki zaginionej dziewczyny w lesie pod 
St. E gyd w A ustry i dolnej.

W obec tego osadzono ponownie K rystynę 
Ringel w więzieniu, jako  silnie podejrzaną o 
popełnienie zbrodni. —  Ringlowa uprowadziła 
Spazkównę na pielgrzym kę i przyczyniła się 
do zamordowania dziewczyny. Między innemi 
śledztwo wykazało, że zam ordowaną widziano 
w ostatnich czasach w tow arzystw ie dewotki, 
o r a z  j a k i e g o ś  k s i ę d z a .  Oprócz Ringlo- 
wej aresztowano także niejaką S t  u 1 i z o w ą.

Ringel uchodziła w okolicy za „cudowną ko ­
b ie tę11, miewającą „święte objawienia^. Głosiła 
ona np , że objawia się je j M atka Boska. Gdy 
żandarm erya w spraw ie tego „cudu“ rozpoczęła 
śledztwo, dew otka staw iła je j zacięty opór, za 
co zasądzono ją  na 6 m iesięcy więzienia. Za­
bobonny lud w ierzył w „cudowne objawienia11 
klerykalnej oszustki.

D efraudacye w  gazowni w iedeńskiej. Z W ie­
dnia donoszą, że w tamtejszej gazowni miejskiej 
urzędnik  S t a u f e r  dopuścił się defraudacyi na 
kwotę 10 .000  K. D efraudant zbiegł w sobotę 
w raz z żoną.

Odezwa P. P. S. W  K rólestw ie i na Litw ie 
została rozpowszechniona żargonowa odezwa Cen­
tralnego komitetu robotniczego P. P. S. w sp ra­
wie branki. Odezwa ta , zatytułow ana „Do ży­
dowskiego ludu pracującego", wyszła z tajnej 
drukarni party jnej.

jeszcze  książę-prezes. „K uryer poznański11 
zaprzecza pogłosce, jakoby  książę Radziwiłł, 
skom prom itowany swem zachowaniem się w P o ­
znaniu, zam ierzał ustąpić z p rezesury  w berliń- 
skiem Kole polskiem. Nie dziwimy się te m u : 
wypływa to logicznie z wszelkiego b raku  go­
dności osobistej, cechującego księcia-hetm ana, 
ja k  go „Dziennik poznańskiu nazywa. P rzy  oka­
zyi tego sprostow ania „K u ry er11 ponownie ob­
mywa utytułowanego prezesa z wszelkiej winy, 
tłómacząc po swojemu, iż skoro nie było uchwa­
ły „K oła“ , zabraniającej lizać stopy m alborskie- 
go mówcy, nie można do Radziwiłła mieć o to 
żadnej urazy.

Je s t to, dopraw dy, rozumowanie, z jakiem  się 
spotkać można tylko w domu waryatów lub w 
zbyt gorliwej fagasowskiej p rasie ... Jak to?  p re­
zes klubu parlam entarnego miałby być takim  
kretynem  czy sm arkaczem , że, ja k  mu nie po­
wiedzą w formie jasnego  zakazu: nie będziesz 
języ k a  swego wyciągał do lizania ani stopy H o­
henzollerna, ani żadnej innej rzeczy itd. —  to 
on sam pojąć nie potrafi, że to je s t  czynem n ik ­
czemnym, kom prom itującym ! Ależ takiego n ie­
poczytalnego człowieka tembardziej nie można 
tolerować w parlamencie.

„Za wiele gorliwości też szkodziu —  mówi 
przysłowie francuskie. Polecam y je „K uryerow i11 
do rozwagi.

Mimowolny hum orysta. Używający pseudo­
nimu Sęp — w spółpracownik „Biesiady litera­
ckiej" (mającej coprawda ty le  wspólnego z li­
te ra tu rą , co miałomiejski hotel „p&ryzki" z P a­
ryżem), podaje w numerze 41 tego pisemka 
paradne sprawozdanie z „Mężczyzny “ p. Zapol­
skiej oraz z pierwszego w ystępu w teatrze w ar­
szawskim p. P rzybyłko-Potockiej w roli Elki. 
Scharakteryzowawszy sztukę, jako  „bachanalię 
erotyczną11, tak  pisze dalej: „P ani P . natura-

z ru Li ula & *- J J ■■ -
nadto chce być dokumentną, gdy ją  szał p°r^ 
wa i p rądy elektryczne w nerwach budzi, * 
często z ust rozchylonych wysuwa zęby, a -

• a tr4‘ ••pochwycić rozkosz, ja k a  dokoła niej dyszy ^  
W reszcie następuje konk luzya: „Publiczno
m o j a  zna kw iaty podeptane, robakiem stocz®, 
ne, zna topielców i wisielców, lecz nie lu. 
sztuk, tea tru  i artystów , k tórzy przypomi1111̂  
je j „m orgę" w stydu11.

G w ałcenie konstytucyi na „k resach1* W' 
peryum pruskiego. W edle § 2  pruskiej «sta' 
wy o stowarzyszeniach, policya ma prawo 
dać od w ydziału jakiegobądź stowarzyszenia 
su członków. Polskie stowarzyszenie ludo"'
„O brona11 w Zabrzu na Górnym Śląsku już kij 
kakro tn ie nadsy łała  policyi tak i spis, ale P0'1 
cya za każdym razem zw racała go, twierdził0'
że nie je s t napisany „w należyty sposób
W reszcie doręczyła policya „Obronie11 już z gól') 
opracowany formularz do wypełnienia, g r o W 1 
karą, w razie nie w ypełnienia formularza wci*}' 
gu tygodnia. Form ularz zaw ierał nie tylko i'11' 
b ryk i na imie nazwisko, zawód i adres czł011’ 
ków, ale i rub rykę na w i e k  i d o k ł a d n i  
d a t ę  u r o d z i n !  W ydział „O brony11 wnió3̂ 
skargę do landrata, następnie do p rezyden t 
rządu w Opolu. Obaj pruscy satrapi oświadczy' 
li, że żądanie policyi zabrskiej je s t zupełme
słusznem ! Jednocześnie wytoczono prezes0' 
wi „Obrony11, p. W yciskowi, proces karnyi 
p. W ycisk jednak proces w ygra ł przed wyżs^ 
izbą karną dla spraw  policyjnych (Kammerf?e' 
richt). Sąd ten orzekł, że w ydział „Obrony" 
i t a k  j u ż  z r o b i ł  w i ę c e j ,  niż b y ł zob°' 
wiązanym; albowiem wedle § 2 obowiązany jest 
w y d z i a ł  t y l k o  d o  p o d a n i a  i m i - e n ' *  
i n a z w i s k a  o r a z  a d r e s u  c z ł o n k ó w .

W yższy sąd karny  uwolnił więc p. Wycisk*’ 
A by osiągnąć zarazem i unieważnienie a d ffl1 ‘ 
n i s t r a c y j  n e g o  rozporządzenia policyi z9' 
b rskiej, p. W ycisk odw ołał się od opolskiego p rf  
zydenta rządu do wyższego sądu administracyi' 
nego w Berlinie; ten ostatni, uw zględniaj^ 
wyrok Kam m ergerichtu, z n i ó s ł  rozporządzeni6 
policyi zabrskiej.

Sprawa ta  jasno dowodzi, że jakkolw iek z*' 
cofanemi są ustaw y pruskie, to jednak  na G<?r  
nym Śląsku i te  ustaw y nie są p rzestrzegani 
na Górnym Śląsku panuje r z e c z y w i s t y  s t a® 
w y j ą t k o w y .

Zupełnie podobne g w ałty  popełnia prusko' 
niemiecka biurokracya w Lotaryngii, zamieszki' 
łe j w znacznej części przez Francuzów. W  M etl  
socyaliści chcieli założyć stowarzyszenie wybof 
cze. Cesarskie prezydyum  okręgowe z a k a z a ł 0 
jednak założenia stowarzyszenia, nie podaje  
żadnych motywów zakazu. Pokrzywdzeni odff0' 
ła ją  się do m inisterstwa.

5»3a pom nik Em ila Zoli zebrano dotychczas 
jak  donoszą z Paryża, 41 .000 franków. Poni®' 
waż suma ta  w ystarczającą ju ż  je st na wznie' 
sienie pomnika, na który zasłużył sobie znak0' 
m ity pisarz francuski, dlatego składki będ* 
wkrótce zamknięte.

Klerykalne o szu stw a  w  Paryżu. Niejaka pan1 
Civet w Paryżu, chcąc uzyskać rozwód koście'" 
ny, celem powtórnego zamążpójścia, użyła p0' 
średnictw a niejakiego Gadoberta, który jej $  
przedstaw ił jako wielki kanclerz arcybiskupa * 
Cypru, oraz pośrednictwa księdza G uillaum i^ 
i kanonika Rosemberga. Zacna ta  szajka urz3' 
dziła w salonie pani Civet parę posiedzeń, I,;l 
których zawyrokowano, że pani Civet ma prą"''1 
żądać unieważnienia małżeństwa. Gadobert p rz f  
rzekł pani Civet z pomocą księdza G uillauini^ 
i kanonika Rosemberga w ystarać się o roztf0 
i natychm iast poczynić w W atykanie stosoW»e 
kroki. Na koszta wyłudzono od pani Ciyet 70.00° 
franków, których część, przeznaczona na „śvfi^’ 
top ietrze", m iała dla sprawy rozwodu pozyska 
watykańskich dostojników. Najdrożej jednak 
sztowała panią Civet znajomość z głową tej szaj^1 
oszustów, z księdzem Guillauminem, nauczyc*e’ 
lem w seminaryum duchownem w N ogent-łe-#0' 
tron. Idąc bowiem za jego radą, powierzyła ^  
pani Civet 500 .000  franków, które ksiądz G ^ ‘ 
laumin z pomocą pewnego bankiera miał 
na korzystne spekulacye giełdowe. D o s ta w ^  
pieniądze w swe ręce, ksiądz Guillaumin wr9? 
z wielkim kanclerzem arcybiskupa z Cypru 1 
kanonikiem Rosembergiem, zbiegł za g ra n it ' 
Oszuści zostali jednak  schwytani i osadzeni 
więzieniu.

W drożone w tej sprawie śledztwo wykazały 
że wspomniana szajka od dłuższego czasu dop11’ 
szczała się wyrafinowanych oszustw, a prze '''5 
żnie trudniła się wyrabianiem rozwodów. Ka&0_ 
nik  Rosemberg zapewniał swe klientki, że P9_ 
pież specyalną bullą przyznał mu prawo 
w ażniania małżeństw. Ofiarą klerykainych o 
stów padł cały szereg osób w całej Fraii'3- 1' 
szajka bowiem operacye swoje rozw ijała na 
roką skalę i m iała wspólników w większych ^  
stach francuskich.

Oszukańczy hrabia. W  Ham burgu s k a ż a j  
sądownie za oszustwo hrabiego Ja n a  ^  
K alckreutha, rodem z W iednia, na 50 ®ar 
grzywny, względnie na 10 dni aresztu.

D o s ta w y . C. i k. ministersterstwo wojny 
«uje na rok 1903 dostawę: 23.000 koców zioiow y, 
38 000 koców letnich i 6.500 koców na konie dla j 
gazynu mundurów w Bernie, Budapeszcie, 0ty' 
Kaiser Ebersdorfie. Termin do wnoszenia ofert W  j 
wa z dniem 17 listopada 1902. Bliższych inforin^ 
udziela Izba handlowa i przemysłowa w Krakowi
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f r&wa Ludu“ numer 11, poświęcony jubi- 
Maryi Konopnickiej, wyszedł już z dru- 

(art‘ ““w iera : 25-letni plon pieśniarki ludowej 
Soe, r  * 0 Konopnickiej). Ksiądz katolicki o 

l  ' R ada państwa. Nowiny polityczne, 
j, ludowy. S trejki górnicze w Ameryce i we 

Z kraju  i ze świata. Dola chłopa. Ko-

. Oczyty odbywają się regularnie w niedziele 
ji e wtorki wieczorem w lokalu Związku (Mały 
li ®)- Uprasza się towarzyszów o jak  naj- 
*]£«jszy udział.

r4j r c ‘9 Salonu a rtystów  polskich. Wczo- 
0 godzinie 12 w południe odbyło się w gma- 

ty ^'°w. sztuk pięknych otwarcie „Salonuu ar- 
°w polskich. Zagaił uroczystość prezes i or- 

(1* « * o r  „Salonu14 p. Jacek  M alczew ski, kre- 
inj W krótkiem  przemówieniu cele i znaczenie

Rurowanej wystawy. W ystaw a obejmuje 154 
sztuki, w tej liczbie 121 obrazów i 33

Cg6̂ '  Cyfra ta zw iększy się jeszcze, gdyż wkrót- 
Przybędą dzieła kilku polskich artystów  z 

monachijskiej.
^,ubawa w ylew u. Z powodu ciągłych deszczów 
hn . a podniosła się o 1 m 50 ctm. nad zw ykły  
» l0ln- Starostwo krakow skie zarządziło p rzy ­
byw ania , aby na wypadek dalszych obfitych 
j. Szezów i co za tem idzie wezbrania wód, za- 
^P ieezyć włościan okolicznych od wylewów 
j, Oświęcimia donoszą, że t, zw. górna W isła i 

p2e®sza już w ylały, czyniąc znaczne szkody, 
śm iała kradzież. W  nocy z p ią tku  na sobotę 

k ^oiono niezwykle śmiałą kradzież w sklepie 
^ e n n y m  p. K limka w Rynku głównym . Spra- 

prawdopodobniej sprawcy, przy pomocy 
Robionego klucza otworzyli drzwi sklepowe, 

żelazną żaluzyę i skradli ze sklepu 
 ̂ apzną ilość wódek, delikatesów, paczek z her- 

i t. d., oraz kilkadziesiąt koron z kasy 
j. c'ręeznej. Jak  lekceważyli sobie czujność po- 

krakowskiej świadczy najlepiej fakt, iż dla 
 ̂ 'Sody z całym spokojem przystaw iali sobie 

^ abinki do pułek. Przed nocną swoją w yprą- 
^  Usiłowali ją  już naprzód sobie ułatw ić, za- 

H wszy parę korków we framugę, przez k tó rą  
j, Zechodzi żelazna stora, aby przeszkodzić nale- 
 ̂ je j zamknięciu. Po niedawnej śmiałej 

^ z i e ż y  w sklepie p. Dobrzyńskiej —  jeszcze 
J®lsza w Rynku g łów nym ! 
pensye dla posłów . Rząd przedłoży radzie 
Ustwa wkrótce projekt zamiany dyet poselskich 

stałe pensye roczne. P rezydent rady państwa 
.̂a otrzymać 20 .000  K, wiceprezydenci po 14.000 
> & posłowie po 7000 K.
Pies w śc iek ły  pokąsał 16 b. m. w Bukow­

ie pod Sanokiem 4 osoby między niemi dwie 
,ardzo ciężko w twarz. W szystkie przewieziono 
0 Zakładu prof. Bujwida w Krakowie.

2 m ordow ni borysławskiej. Oszczędności, za- 
*°Wadzane w kopalniach borysław skich kosztem 
*'owia i życia robotników coraz to nowe po- 

^ § aj% za sobą ofiary, k tóre jaskraw o mówią 
niedołęstwie wydelegowanej niedawno przez 

,riisterstwo rolnictwa komisyi dla zbadania wa­
łk ó w  pracy w kopalniach w Borysławiu i dla 

,. entualnego zapobieżenia wypadkom nieszczę-
• l'vym, mnożącym się tam w sposób zastrasza­
my. Komisya ta, do której niedopuszczono 
Janików , mogących zapewne być nieprzyje- 
 ̂ayini dla kapitalistów  i wskazywać śmiało i
'"-'-Względnie na straszliwe brak i w kopalniach, 

^ przechodzące wszelkie granice lekceważenie 
, ezpieczeństwa pracujących —  była oczywiście 
"*ko lichą komedyą, po której odegraniu wszy-
• *° zostało po dawnemu. I  ja k  dawniej, pada-
• coraz to świeże trupy  robotnicze.

^ n ia  16 bm. w kopalni L anderbanku  robo-
„gm-

odleglejsze stacyę z kiikunastogodzinnem  spó­
źnieniem. Pom iędzy Kazaniem a Syzraniem śnieg, 
zgarniany z toru tworzy wały sięgające po okna 
wagonów.

Caro.wa umysłowo chora? Do „Beri. Tage- 
b la ttu“ donoszą: Znany profesor psychiatry i dr. 
Mierzejewski z P etersburga powołany został do 
chorej carowej do Li wady i.

Burmistrz defraudantem. W miejscowości 
Milbertshofen w Baw aryi zastrzelił się 13 bm. 
burm istrz Mathes. W parę dni po jego śmierci 
okazało się, że dopuścił się on defraudacyi na 
sumę 57.000 marek.

Fabrykant defraudantem. W  N eustadt w 
T uryngii aresztowano w tych dniach fabrykanta 
K arola B e r t h o l d a  za znaczne defraudacye, 
k tóre fabrykant przez szereg la t popełniał w za­
rządzie gm innym , którego był adm inistratorem . 
Zdefraudowana kwota wynosi przeszło ć w i e r ć  
m i l i o n a  marek.

CSabipyelsiril (Krzysztofory —- Kraków) 
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki Petrof z mechaniką angielską po 500; 
wiedeńską po 800 złr.

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .

O krucieństwa tureckie w RSacsdonii. Od
prezydenta komitetu macedońskiego w Zofii, 
Stojana Michajłowskiego, otrzymała wiedeń­
ska „Die Zeit“ telegram następującej treśc i: 
Zofia, 17 października. Era krwawych gwał­
tów w Turcyi zaczyna się na nowo. W o- 
kręgach Dschuma, Maieszewo, Melnik i isiiku 
innych baszybożuki i oddziały wojska regu­
larnego strzelały i mordowały kobiety i dzie­
ci. Wobec tych ofiar i w imię cywilizacyi 
chrześcijańskiej zwracamy się do was z pro­
śbą o wspaniałomyślną pomoc i prosimy was, 
abyście stanęli w  obronie ludu męczenników 
nowego wieku, ludu macedońskiego. Stojan 
Michajłowski, prezydent macedońsko-adryano- 
połitańskiego komitetu.

 ̂ % j . u  u r n .  w n . u j _j d. nu. ci  u a u i v u

,^‘k Michał B e 1 c z a r pracował na drugiej
Jlea> składając drzewo na szali, k tó ra  służy do 

^ S z c z a n ia  i wyciągania ludzi, przyrządów  i ma- 
 ̂ryałów. Nagle, chociaż n ik t nie dał sygnału 
0 Wyciągania szali, przy  k tórej pracował Bel- 

f 'ar, szarpnięta do góry szala, pochwyciwszy 
^ o tn ik a  za nogę, szybko poczęła się wznosić 

górę. Bełczar z g i n ą ł  n a  m i e j s c u .  U rząd 
raiczy swoim zwyczajem nie zechce praw do- 

^ dobnie robić nieprzyjem ności dyrektorow i 
^n isk iem u, k tó ry  nie zważa na to, czy przy 

^ 8zynie do wyciągania szali stawia wprawne- 
robotnika, czy też tylko niedorosłego chłopca, 
ór y dba wyłącznie o to, byle ten robotnik 

" ja k  najtańszy.
v 17.732 reklam acyj wniesiono w W iedniu z 
. <nvodu oszustw wyborczych, dokonywanych przez 
. Jysemicką większość. W  liczbie tej mieści się 
j j . wiele reklamacyj, które żądają w y k r e ś l  e- 
^  a z listy  rozmaitych nieboszczyków. Z ogro- 
j eJ liczby reklam acyj można sobie przedstawić, 
a zaciętą je s t w alka wyborcza w W iedniu, 
w  ysemici, z obawy u tra ty  mandatów sejmo- 

staraJJl Si? w szacherkach wyborczych 
®̂ cignąć naw et stańczyków galicyjskich.

Syi Propagandzie prowadzonej w  wojsku ro- 
mianowicie wśród pułków, stacyono- 

w okręgu moskiewskim, świadczy wiele 
Szt°wań, dokonanych w paru ostatnich mie- 

Pig ' Pomiędzy innymi aresztowano dwóch
ivto!u2y’ zaJ«ty ch w kancelaryi wojskowej w 
b0 5w*e: Godblatta i Olszańskiego; żandarmi
a j .Ie® przechwycili list pisany przez G-oldblatta, 
tu ę /^ ^ a ją c y  pewne wzmianki o postępach ag i­
tuj W  sprawie tej poddano badaniu niemal
gQ y niższy personal pu łku  jekaterynosław skie- 

^ łogu jącego  w okręgu moskiewskim.

Jubileusz Maryi Konopnickiej.
P ow itan ie ju b ilatk i.

W czoraj po południu na dworcu kolejowym 
liczne rzesze publiczności oraz młodzież szkolna, 
tworząc szpaler, oczekiwały na przyjazd Maryi 
K onopnickiej, k tóra przybyła błyskawicznym p o ­
ciągiem wiedeńskim o godz. 2 s/ i . Obok komi­
te tu  jubileuszowego znajdowali się praw ie wszy­
scy delegaci, obecni już wówczas w Krakowie. 
Imieniem kom itetu powitał znakomitą poetkę 
prezez tegoż p. K. Bartoszewicz. K rótko, lecz 
z widocznem wzruszeniem odpowiedziała ju b i­
la tka na tę  przemowę, poczem w śród publiczno­
ści rozległy się grom kie okrzyki „Niech ży je“ .

0roczyste przedstaw ienie w  teatrze  
m iejskim .

Sobotnie uroczyste przedstaw ienie w teatrze 
miejskim rozpoczęło się o godz. 7 '45 , gdyż o- 
czekiwano przybycia jubilatki. T ea tr  był p rze­
pełniony. Gdy M arya K onopnicka zjawiła się 
w loży I. p ię tra  cała publiczność powstała z 
miejs i powitała jub ilatkę frenetycznym i okla­
skami.

N a wieczór złożyły się dwie jednoaktów ki, 
osnute na tle nowel Konopnickiej.

„M iłosierdzie ludzkie11 przeróbka Adolfa No- 
w aczyńskiego, je s t  dramatem , wstrząsającym 
swoją bolesną ironią. W  małej gminie szwajcar­
skiej odbywa się licytacya starego żebraka. 
Gmina zam ierza go oddać na wyżywienie za 
pewną opłatą. Schodzą się chłopi, między nimi 
w łasny syn żebraka i staw iają w arunki. Oglą­
dają mu ręce, nogi i zęby. Syn odstępuje od 
zamiaru kupienia ojca, bo gmina zbyt mało daje. 
Kupuje go wreszcie mleczarz P ro b st, znany 
z tego, że umie pupilów swoich szybko wysyłać 
na drugi świat. Na tem kończy się dram at, nie 
ustępujący swoją praw dą życiową niczem obraz­
kom chłopskim Oktawiusza Mirbeau. Artyści wy­
w iązali się z zadania wzorowo.

Treść drugiego obrazku „B ociany”, napisanego 
na tle  noweli jub ilatk i przez Andrzeja M arka, 
zaczerpniętą je s t zę wsi galicyjskiej i  przedsta­
wia epizod z walki chłopów naszych z obcymi 
kolonistami.

W ieczór uzupełniły deklamacye wierszy Ko­
nopnickiej, wygłoszone przez pp. W ysocką, Ar- 
kawinównę, Mrozowską, Czechowską, Tarasiew i­
cza i Kotarbińskiego. Szczególne uznanie zje­
dnały sobie deklamacye pp. A rkaw inów ny i Mro­
zowskiej.

v  f.nieżyce w Rosyi.
Ufnych n

bieżne tak  wielkie, iż pociągi przychodzą na

j. v» nuoyi. Z Moskwy donoszą, iż
Je i J n7 Gh miejscowościach Rosyi panują zawie-

Telegraf i telefon.
Jubileusz Maryi Konopnickiej.

Lwów, 20 października. Wieczór dla ucz­
czenia Konopnickiej, który miał się odbyć 
wczoraj staraniem „Wspólnej nauki“ i ^Ogni­
ska kobiet* w sali uniwersytetu ludowego, 
został odłożony na dzisiaj. Początek o go­
dzinie 7‘30 wieczorem.

Lwów, 20 października. Macierz polska 
wysłała na uroczystość jubileuszową Kono­
pnickiej do Krakowa następujący telegram :

Hołd i cześć natchnionej za hasło „Przez 
oświecony wolny lud do wolnej szczęśliwej 
ojczyzny*.

Czytelnia akademicka we Lwowie urządziła 
wczoraj przed południem uroczysty poranek

dla uczczenia jubileuszu Konopnickiej. Sala 
Czytelni napełniła się szczelnie.

Uroczystość rozpoczął przemową p. Duba- 
nowicz, zawiadamiając, że czytelnia wysłała 
telegram do jubilatki.

Na część wokalną wieczoru złożyły się pro- 
dukcye chóru akademickiego, deklamacye p. 
Szyjkowskiego, śpiew p. Donsafta oraz gra 
na skrzypcach p. Zagórskiego — Szkic literacki o 
Konopnickiej pióra Antoniego Potockiego od­
czytał jeden z akademików — krótkie przemó­
wienie profesora Brucknera zakończyło obchód.

Wiec m łodzieży żydow skiej.
Lwów, 20 października. W sali „Jad Ha- 

ruzim‘:, przy ulicy Bernsteina odbył się wczo- 
jaj wiec żydowskiej młodzieży akademickiej, 
przy udziale około 200 kilkudziesięciu osób. 
— Przewodniczył dr. Dawid Hescheles. — 
Na popołudniowem posiedzeniu toczyła się 
dyskusya nad sprawą narodowości żydów 
w szkołach średnich i w szkołach wyższych. 
Uchwalono następującą rezolucyę:

Zważywszy, że racya istnienia narodowości 
żydowskiej jest pewnikiem stwierdzonym nau­
ką i rozwojem samych żydów, zważywszy, że 
nieuwzględnienie narodowości żydowskiej w 
urzędowych dokumentach szkół wyższych i 
średnich obraża dotkliwie poczucie świado­
mości narodowej u młodzieży żydowskiej, 
zważywszy, że przymus przyznawania się do 
narodowości innej doprowadza do świadomej 
i niegodnej obłudy, że więc uchylenie tej 
anomalii jest wprost wymogiem etycznym, 
akademicy żydowscy polecają delegacyi wiecu, 
aby przedsięwzięła kroki do wywalczenia u- 
zr^ania narodowości żydowskiej na uniwersy­
tecie i technice we Lwowie i przyrzekają jej 
w tym kierunku jak najgorliwsze poparcie.

Dalsze obrady rozpoczęto o godzinie 10-ej 
wieczorem.

Ly^óWf 20 października. Na posiedzeniu 
wieczornem p. Honigman mówił o ekonomi- 
cznem położeniu akademików żydowskich i 
ich organizacyi, poczem postawił szereg re- 
zolucyj, domagających się od adwokatów, 
ażeby zatrudniali u siebie w kancelaryach 
jako pisarzy tylko prawników, nie zaś pisa­
rzy zawodowych (!!), płacy najmniej 20 złr. 
miesięcznie, 6-godzinnego czasu pracy. Dalej 
omawiał p. Honigman upośledzenie żydow­
skich akademików przy obsadzaniu urzędów 
państwowych i postawił szereg rezolucyj, 
które mają zaradzić temu upośledzeniu.

Następnie wygłoszono kilka odczytów o za­
daniach młodzieży żydowskiej.

W dyskusyi p. Roth krytykował działalność 
kahałów i postawił rezolucyę, w której wiec 
oświadcza, że należenie posłów żydowskich 
do Koła polskiego jest przeciwne interesowi 
ludu żydowskiego i wzywa ich do natych­
miastowego w y s t ą p i e n i a  z K o ł a  p o l ­
s k i e g o .

Nad rezolucyami temi toczyła się obszerna 
dyskusya, w czasie której akademik Reich 
postawił rezolucyę, ażeby wiec uchwalił tylko, 
że z b o r y  i z r a e l i c k i e  n i e  s ą  r e p r e -  
z e n t a c y ą  ż y d o w s k ą .  W głosowaniu, które 
odbyło się już nad ranem, uchwalono rezo­
lucyę p. Reicha.

Zjazd droguerzystów  galicyjskich.
Lwów, 20 października. W  dniu 26 paździer­

nika o godz. 7 wieczorem odbędzie się w lo ­
kalu tutejszego tow arzystw a politechnicznego o- 
gólny zjazd droguerzystów  galicyjskich, celem 
omówienia stosunków zawodowych.

W łaściciele aptek  wobec asysten tów .
Lwów, 20 października. Nadzwyczajne walne 

zgrom adzenie gremium aptekarzy Galicyi wscho­
dniej, k tó re  odbyło się tu  w soboję , zgodziło 
się w znacznej części na żądanie w spółpraco­
wników aptekarskich  i uchwaliło zgodzić się na 
pewne stałe unormowanie ich płac służbowych 
zależnie od ilości la t służby, od wielkości m ia­
sta. Miasta byłyby w tym kierunku  podzielone 
na trzy  kategorye. W  końcu wybrano repreren- 
tantam i gremium na konferencyę, k tó ra  ma się 
odbyć w nam iestnictwie, dotychczasowych dele­
gatów pp. P iepesa-Poratyńskiego, Sklepińskiego 
i E rbara .

Z lwow skiej sali sądowej.
Lwów, 20 października. Przed tutejszą 

ław ą przysięgłych rozpoczęła się dzisiaj roz­
praw a przeciw Michałowi, Prokopowi i Iw a­
nowi Ozerom, włościanom z Chorobrowa o 
zbrodnię morderstwa. Prokuratorya zarzuca 
im, że w dniu 6 listopada 1901 w Choro- 
browie napadli z nienacka na wychodzącego 
z karczmy Cypryana Chomę i zadali mu kil­
ka ran  w głowę tak, iż Choma w 4 dni póź­
niej um arł. Choma przesłuchany na śm iertel­
nej pościeli, wskazał na podsądnych, jako 
na sprawców morderczego zamachu. Rozpra­
wa do której powołano kilkunastu świadków, 
potrwa trzy dni.

Kronika lwowska.
Lwów, 20 października. Zakład dla kształce­

nia nauczycieli religii żydowskiej w szkołach 
ludowych i wydziałowych został wczoraj otwarty.

Wybory do sejmu m oraw skiego.
N eustadel, 20 października. Przy dzisiejszych 

wyborach ■ do sejmu, wybrano dra Adolfa 
Stranskyego wszystkimi 246 oddanymi glo­
sami.

Sejm w ęgierski.
Budapeszt, 18 października. W  sejmie wę­

gierskim odbywa się dziś dyskusya nad wnio­

skiem Ratkaya w sprawie królewskiego pi­
sma o rozstrzygnięciu kwotowein. Wisontay 
wniósł interpelacyę w sprawie Morskiego Oka.

Budapeszt, 20 października. Izba posłów w 
dalszym ciągu prowadzi dziś dyskusyę nad re ­
skryptem  królewskim , zawierającym rozstrzy ­
gnięcie kwotowe. Przem awiali posłowie T abo i 
Molner (obaj z party i niezawisłej). K rytykow ali 
oni rozstrzygnięcie, które ich zdaniem ze sta ­
nowiska położenia gospodarczego kraju  nie je s t  
odpowiednem i nie stoi na drodze ustawodawczej.

Zajścia na półwyspie bałkańskim .
Zofia, 20 października. Podczas wczoraj­

szego macedońskiego meetingu przemawiał 
tylko Michajłowski, który protestował prze­
ciw władzy tureckiej nad chrześcijanami. 
W meetingu wzięło udział 4000 osób. Spo­
kój nie został zakłócony.

S trejk  górników belgijskich.
Charleroi, 20 października. Komitet naro­

dowy górników powziął bardzo ważne u- 
chwały, które dotychczas trzymane są w ta ­
jemnicy. Na skutek tych uchwał robotnicy 
zostali wezwani, ażeby dziś bez wyjątku po­
wrócili do pracy.

Mowa tow . iau re sa .
Rouen, 20 października. Na odbytem tu 

zgromadzeniu socyalistycznem wygłosił depu­
towany J a u r  e s  mowę, w której wyłuszczył 
program partyi socyalistycznej w parlamencie. 
Mówca wskazał na potężny rozwój partyi 
socyalistycznej, o czem świadczą strejki gór­
ników, które przed 20 laty uważano jeszcze 
za rzecz niemożliwą. Program partyi socya­
listycznej w parlamencie jest następujący: 
Reforma oświaty, skrócenie czasu służby woj­
skowej, usunięcie sądów wojennych, demo- 
kratyzacya armii i opodatkowanie dochodów 
i zniżenie czasu pracy. Odnośnie do sprawy 
powszechnego rozzbrojenia, oświadcza mówca, 
że należy uczynić wojnę niemożliwą.

W Alzacyi, Lotaryngii, P o l s c e ,  Finlan- 
dyi i w połud. Afryce panuje s i ł a  p r z e d  
p r a w e m .  Na świecie jednak jest jeszcze na 
tyle sprawiedliwości, aby tym dawnym kra­
jom przywrócić ich istnienie i zabrane im 
prawa, a Socyaliści chcą przeprowadzić to 
dzieło. Nie chcemy francuskiej ani europej­
skiej republiki, lecz społeczeństwa obejmują­
cego wszystkich.

Papieska dyplom acya.
Paryż, 20 października. Korespondent w aty­

kański dziennika „F igaro" donosi, że papież 
arcybiskupow i z B ordeaus w yraził na audyeacyi 
swoje ubolewanie, że francuscy katolicy nie idą 
za jego wskazówkami i za często kw estye re li­
gijne mięszają z kwestyami politycznemi.

Zamknięcie szkół klerykalnych.
Paryż , 20 października. M inister spraw  we­

wnętrznych zabronił dyrektorow i wyznań p rzy j­
mować tych biskupów, którzy podpisali znany 
manifest w sprawie kongregacyi, aż do dalszej 
decyzyi gabinetu.

Paryż, 20 października. D zienniki donoszą, 
że dyrek tor m inisterstw a wyznań Dumai nie 
chciał przyjąć 2 biskupów w spraw ach urzędo­
wych, ponieważ położyli oni swoje podpisy na 
znanej petycyi episkopatu. P rezes m inistrów  
pochwalił ten krok.

Wybuch wulkanu.
Nowy lo rk , 20 październia. Telegram  z K ings- 

tovn na wyspie Saint Y incent donosi, że w y­
buchy w ulkanu, k tó re  zaszły 15 i 16 lutego 
bm. zniszczyły kraj daleko bardziej, niż wszy­
stkie inne wybuchy, k tó re  zdarzyły  się poprze­
dnio.

A b y  przyjść z pom ocą zak ład ającym  się 
w ciąż w  naszym  k ra ju  bibliotekom  w  sto­
w arzyszeniach robotniczych, upraszam y to ­
w arzyszów , posiad ających  książk i, by, o ile 
ich  nie potrzebują, zechcieli j e  przysyłać  
n a ręce adm inistracyi „N aprzodu".

Z e  s t o w a r z y s z e ń  i z g r o m a d z e ń .
K raków . We wtorek dnia 21 bm. o godz. wpół 

do 8 wieczorem zostanie wygłoszony odczyt na 
temat „Stosunki społeczne w Galicyi* w sali Związku 
stow. robotniczych.
a s

N A D E S Ł A N E .
(Za ten dział redakeya nie odpowiada).

Dr L udw ik  Merz
o tw orzy ł

K A N C E L A R Y Ę  A D W O K A C K Ą
w Krakowie, przy ul. Grodzkiej I. 32.

Lekcyj języka niemieckiego
udziela  słuchacz filozofii, ab so lw en t g im n a­
zyum  niem ieckiego w  C zerniow cach.

Z głoszen ia p rzy jm u je  się w  sklepie „N a­
przodu* , u l. B racka  1. 15.

Pomiędzy nałuralnemi wodami szczawowemi zajmuje

alkaliczna 
szczaw a podług a n a liz  

naszych pierwszych powag 
jakościow o naczelne miejsce. j

Główny sk ład  w Krakowie, ul. Grodzka 4 8 .

P ijc ie  W ® d e  E r o ś d e ń s h ą ! ^



Do nabycia przez każdą księgarnię 
D2IE10 radcy med. Dra tóiiiiera — wyszło 
w nowym i rozszerzonym 37. nakładzie—

O ROZSTROJU SYSTEMU 
NERWOWEGO i SEXUALNEGO

jakoteż o leczeniu tychże.
Zamówienia uskutecznia za nadesłaniem 

ł kor. 20 hal. w markach
26 Cart Rober Brunszwlk.

t f u d e ł k a
m ocne i  
ełegan -na akta cko w y ­

konane, do u ż y tk u  PP. 
tan ju sz ij, jR dw okatów , 2 Śan- 
ków  e tc .,  d o starczam  na za m ó ­
w ien ie  po n ajn iższej cenie.

Zgłoszenia proszę nadsyłać do działu 
inseratowego „Naprzodu", Kraków, Po- 

379 10selska 15.

'UST* D o b re  tanie zegary
z 3-ietnią gwarancyą przesyła

HANNS KONRAD
Dom exportowy Zegarów i złotych 
przedmiotów ar Brux Hr. 272 (Czechy),

Dobry niklowy zega 
rek rem. 3'75 ct. Praw­
dziwy srebrny zegarek 
rem. 5 zł. 80 ct. Praw­
dziwy srebrny łańcu­
szek 1 zł. 20 ct. Budzik 
niklowy 1 zł. 95 ct.

Moja firma odznaczo­
na została c. k. orłem, 
zyskała złote i srebrne 
medale, oraz tysiączne 
pisma pochwalne. 

Ilustrowany katalog 
graltis i opłatnie.

24 - 5 0

praktykanta
władającego językiem polskim i nie­
mieckim, poszukuje z a r a z  skład 

przyborów technicznych
Feliks Laksberger, Kraków

ulica św. Gertrudy I. 7.

Tylko £1 marek
Podziwienia godną j 

jest moja elektryczna 
C ' ' lampka kieszonkowa

„ M e t e o r 1*
Najlepsze elektry­

czne światło, które 
tak mała lampka wydaje. Niezbędny 
kieszonkowy przyrząd dia każdego. 
Zepsucie wykluczone! Podczas burzy 
i wiatru zawsze spokojne, wspaniałe 
światło. 400 3 30

Wspaniały podarunek. Waży tylko 
100 gramów. Cena 5 marek.

Przy zakupnie 3-ech sztuk 1 rezer­
wowa baterya darmo.

Światło wystarczające na 2 miesiące.
Wysyłka za pobraniem pieniędzy lub za zaliczką. 

S .  G u n s b e e g e p
Bielefeld Haeperstrasse 14.

Gener. Agenc. pat. felektrycz; artykułów . 
K a t a lo g i z a  n a d e sła n ie m  30 fen. w  m a rk a ch . 

P ro sp e k ta  darm o.

Poszukujemy ludzi,
którzybt} ch cie li objąć p o sad y  
akw izytorów ; dajem y sp o so b ­
n o ść  i  środk i do w y p rób ow a ­
nia  sw ej z d o ln o śc i do tego  
zaw od u . C h cących  s ię  p o św ię ­
c ić  tem u fa ch o w i prosim y o 

p isem ne lub ustn e. 3 3 

Z głoszen ia  pod adr. „jRsekuraci}a“ 
JCraków, ul. J floryań sk a  13.

T a n i o ś ć ?  Z P H O W I l ! !  a d o b r y  s m a k !
— m  B a c z n o ś ć  P .  T .  G o s p o d y n i e ! m —

NOWY ARTYKUŁ SPO ŻYW CZY

K A W A . IB l i  1 1  #W S A“
żadną inną nie dająca siq zastąpić w codzisnnem użyciu, ze wzglądu nas^oje rozliczne zalety!

Najlepsze odezw y powag lekarskich i -— .........
ffiSĘT 5 6 ,  ©S% c z ę ś c i  p o ż y w n y c h ! ! !  * ^ |  

Działa skutecznie na żołądek i wzmacnia nervy!
Jedna jedyna próba dostateczna, aby zostać stałym konsumentem „kawy zdrow ia"!
„ K a w ę  z d r o w i a “ nie należy uw ażać jako dom ieszkę do kaw y! 

Nie zawiera nader szkodliwej dia nerwów koffeiny.
Nadzwyczaj tanią, gdyż cena 1 klgr. wynosi tylko 70 centów (1 kor. 40 hal.)

Do nabycia we wszystkich handlach w paczkach po 35, 18 i 5 centów 
poleca fabryka WAŚNiEWSKIEGO i GRABOWSKIEGO w PODGÓRZU (przy Krakowie).

3Sa wszystkich paczkach wskazanym jest sposób 
przyrządzania, którego należy się ściśle trzymać. 22—?

m p r u s
sprowadzaną, drogą. W o d ę  S e l t e r s k ą  z a s t ę p u j e
w zupełności woda, polecona przez Towarz. lekarskie

zawierająca części składowe jak

W O M  SELTER SK Ą
w yrobu fabryki pod firmą

Ł l i m  i CHMD8 SKI w Krakowie
141 u l i c a  ś w .  G e r t r u d y  I .  4 .

D o  n a b y c ia  w  a p t e k a c h  i d r o g u e r y a c h .

i  p g a s  e r a l  eIssoij 
H a l  |  Bigami EjSaia łsiaafi

W ‘przemyśle, prowadzonym umiejętnie 
i ze światłem, spotykamy wynalazki.

i o

d i

amiemca
II. piętrow a=

z  ogródkiem  w  najładniejszej 
i  n a jzd row szej dzie ln icy  m iasta  
w  b lisk o śc i Śtynku p o ło żo n ą

z  pow odu stosunków  familijnijch

za cenę 95.000 koron
do sprzedania.

Z głoszen ia  pisemne pod „K am ienica1 
przajm uje dział ins. „ jfo p rz o d u 14.

SAL VE SOL
pochłania n i k o t y n ę ,  czyniąc ją z u p e ł n i e  n i e ­
s z k o d l i w ą  dla palącego papierosy, czego z w y ­
k ł a  w a t a  d o k o n a ć  n i g d y  n i e  m o ż e .

T o  n a j n o w s z y  w y r ó b  i  w y n a l a z e k

F a b r y k i  T u t e k  c y g a r e t o w y c h
„ m o r i m*

w. B m m w n m m
M agistra farm ac. w  K r a k o w ie .

N a d t o  p o l e c a m : 

wszelkie inne gatunki tutek cygaretowych „białych 
i żółtych"

N a  ż ą d a n ie  w y s y ła m  o k a z y  d a r m o  i o p ła tn ie .  

n a b y c i a  w  t r a f i k a c h  $ l i a t e l l a c h .

W *  Bałdtewski*223 31 ?

e i & s r  “  “s a s I a S i l l i S S i

DO SPRZEDANIA
Hoże Jelenie Rosi
Zgłoszenia dział inser. „Naprzodu “ 

Kraków. Poselska 15.

Rutynowały dyetaryusz
p oszu k u je  za jęc ia  b iu ro w eg o . 
Z g ło sze n ia  pod adr. „ P isa rz” 

K raków , ul. O ajw ór Nr. 31.

* * * * * *  u * * * * * * * * * * * * *  n * * * *
*  r *

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie Szczawa ^
alkałićzH ó-sodoW a^ za w ie ra ją c a  częśei sk ła d o w e  chem iczne, ja k  4 * t

Woda Bilińska
w y ro b u  naszego , pod k o n tro lą  K om isyi p rzem ysłow ej T o w a-

*  rzystw a lekarskiego, u żyw aną  byw a  w  zgadze, kurczach i prze- $ $  
$ $  w le k łych  katarach  żo łąd k a  z dobrym  skutkiem .

*  9 ^  C e n a  f l a s z k i  w  K r a k o w i e  1 5  c t .
141 Do nabycia w aptekach i drogueryach. <|j#

^  S k ła d  d la  L w o w a  w  aptece J .  W e w i ó r s k i e g o .

X  K. RŻĄCA i CHMURSKI w KRAKOWIE, X
j«r właściciel fabryki wód mineralnych.

* * * * *  *  * * * * * * * * * * * * *  *  * * * * *

WEDŁUG i!A R Y  
ZDUMI EWAJ ĄCO TANI O!

Za 24 koron i wyżej, otrzymać można 
eleganckie

M ĘSKIE U B R A N IE  L E T N IE
z czystofjwełnianej inateryi. Zarzutki od 
3 0  kor. i wyżej. — Za eleganckie i 

staranne wykonanie gwarantuje. 
Odznaczony w Paryżu i Londynie za 

dobre wykonanie. "T®§§ 
Próbki i Jóurnalę na prowincye 

wysyła franco.

K R I E G E R  S .
angielski krawiec

BUDAPESZT, VI. Vaczi — Korut 31, II. Stock.
Osobne warsztaty reperacyjne.

Odnowienie i chemiczne wyczyszczenie 
ubrania koron 4. 

Prowincyonalne zamówienia uskutecz­
niaj sżybko i starannie. 16 ?

Za znako- 
; mite 
wyroby 

odznaczo­
ne c. k. 
medalem 

państ­
wowym. <-o

P , M O R A V U S
B R U N  G r o s s e r  - P l a t z  6

Absolwent
technicznej szkoły zegarmistrzowskiej 
w Biel (Szwajcarya) wykonuje i do­
starcza: Zegary wieżowe dla kościołów, 
szkół, urzędów, budynków, fabryk, 
pałaców i will itd. najpunktualniej i ze 
znajomością fachową po najprzystęp­
niejszych cenach. Cenniki na żądanie 

gratis. Eksport do Orientu.

KOMPLETNY UNIFORM
urzędnika c. k. kolei państwowej

m a ło  u ż y w a n y
tan io  

do sprzedania.
Wiadomość w dziale inseratowym 
, N ap rzo d u " K raków , B racka  I. 15.

Ogromnie [zwiększający się odW1 
9iGotiriv*fl #   ̂

4 -  R o w c r ó ^
więcej przemawia za znakomit®  ̂
zaletami tejże marki niż wszy5 
inne. Najlepsi znawcy ocenzj 
te koła jako na j e l e g a n t  s 
i lekko chodzące w tym s^ °  n0- 
Najnowsze wyciągające się V 
dwójne dzwonkowe łożysko V 

tentowane kuliste położenie przerniellja 
jące się przy przeprawianiu etc. Cen® „ 
Continenthal albo Reithofer pneumatyk 
wszystkiemi przyborami i rzetelną \ . te 
roczną gwarancyą od 150 Kor. Uży* ^ 
dobrze utrzymane Koła w stanie zdat®? # 
do jeżdżenia po 80, 90. 95 Kor. N® 
Brytania płaszcze od 8 - 9  Kor. Conti® 
thal Reitboffer i Dunlop od 12—17 K0̂  
Węże od 5—6 Kor. Pompy teleskop® j 
4 częściowe 2 K. 20 h. Pompy nożne 7 

Wszystkie części składowe najtaniej’ : 
Cenniki darmo. Wielkie katalogi cZ® .. 
składowych za nadesłaniem 60 hal. w111 

kach. Przesyła za zaliczką

M .  B U N D B A K I N ,  W l E ^ .
IX Berggasse Nr. 3. 228 ^

F ilia  c, k. uprz. galic, akcyjnego

w K R A K O W IE ,
kupuje 1 sprzedaje pod najkorzgstniel' 

szsjmi warunkami

w szelkie p a p i e r /
wartościowe,

w y d a j e  3 V 2% , i 4 %  
a s y g n a ty  k a s o w e  

przyjmuje wkładki na ksląźec$
rach. blei. oprocentowując takowe po 4%

Przyjmuje depozyta wartościowe ^
przechowania, udziela zaiiczki na P9] 
piery wartościowe i uskutecznia ^lece 
nia na zakupno lub sprzedaż efekty 
na giełdach krajowych i zagranicznvc '̂ 

14 87—100

Jest dumą każdej gospodyni
s w o j e j  bieliźnie piękny połysk 

nadać. — Tenże najłatwiej 
osiągnąć można je­

dynie użyciem

„JCoffm anna krochm alu
™ « e=—= z srebrzijsttjm  pot^skiem11

-jz  m arką „kot liżący łapkę11, który to krochmal dla swej wydatności, 
pozyskał ogólną wziętość u P. T. konsumentów. — Wszędzie do nabycia- 

^ w v v v w ¥ v v y v v v v v v v v v v ,  ;VYVVVYV,»V V VVVVVYVN^n,V ^

Największy wybóf
GOTOWYCH

z  m a r m u r u ,  g r a n i t u ,  l a b r a d o r ^  
s y e n i t u  i  t .  d .

~Ą  339 23 30 znajduje się

*ff w Krakowie przy ul. Szpitalnej I. $
n a p r z e c i w  t e a t r u .

Ceny nadzwyczaj niskie.

H o c iis t n i

W S Z E L K I C H  O D P O W IE D Z I
lub informacyi

W SPRAWACH PRYWATNYCH
d o t y c z ą c y c h  d z ia łu  i n s e r a t o w e g o  

u d z i e la
Dział inseratow y dziennika „ N A P R Z Ó D "  

K r a k ó w , P o s e l s k a  I. 15.
Z a  n a d e s ł a n i e m  m a r k i  n a  20  h a l e r z y . n m
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